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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
A ) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal.

C e n y  o g ł o s z e ń  (za tekstem , w trzech w ydan iach ): 1 str. 250 zł., ^4 st**. 125 zł., %  str, 65 zł., l / g str. 35 zł., 1 / ^ 6 str. 20 zł. 
D robne ogłoszenia — po 30 gr. od wyrazu (słowo napisow e: 50 gr.). Ostateczny term in  składania ogłoszeń: 2 tygodnie przed 1-szyin.
Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

ABY OSIĄG N Ą Ć  NAJW IĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C J I

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r  y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„Librairie Polonaise à Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Gei main.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50. 
Prenumerata roczna: 50 franków.

’oiecamy do nabycia 
roczniki „Echa . Ibcojęz.“

(ciekawa, zawsze akłualna treść):
Â) wydanie angielsko-polskie: 

rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.)
Cena 6 złotych, z przesyłką.

Łącznie z prenum. „Echa” ang.-pol. na r 1939: 10 zł.

B) wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł. 
Powyższe cztery rocznik' franc.-poi. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum „Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zł.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki nient .-poi. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zł.

Uwaga! Tylko wyżej podane roczni».? „Echa Obco­
języcznego“ są do nabycia.

Rość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nit wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Kunto czekowe P. K. O. Nr. 25.635. 
Pocztowe przekazy rozraonunkowe Nr. 501.

w B e r l i n i e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Àrthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferd:jiand-Str. 2.

Cena numeru pojed. 40 fenigów. 
Prenumerata roczna: R M  4.50.



Nr. 6-B ECHO OBCOJĘZYCZNE (B) -  L’ÉCHO FRANCO-POLONAIS Str. 3

C H A C U N  A  S O N  T O U R

Deux financiers peu scrupuleux lancèrent un 
jour, de compte à demi, certaine affame foncière, qui 
devait rapporter de gros bénéfices. A  la fin de 
l'opération, celui qui avait été chargé de la conduire 
remet à l’autre, pour sa part, dix mille francs. Le 
collègue fait la grimace: il trouve que c’est bien peu...

— Je vous montrerai le compte, répliqua le 
premier, et je vous donne ma parole d’honneur qu’il 
est exact.

Puis il proposa une nouvelle affaire de même 
genre.

—  Volontiers, déclare l’associé. Seulement j’y 
mets une condition...

—  Et laquelle?
—  Cette fois-ci, c’est moi qui donnerai ma parole 

d’honneur

N A P O L É O N  À  L A  C H A SSE .
Napoléon I-er était un chasseur dangereux. Un 

jour, un fusil lui éclata dans les mains. U ne autre fois, 
comme il visait un sanglier, il blessa à la cuisse un 
valet de vénerie.

C ’est en tirant un perdreau que l’Empereur 
envoya du plomb dans l’œil du maréchal Masséna.

Il en envoya également dans le... fond de la 
culotte du général Duroc et le consola en disant:

—  C ’est la première fois qu’un brave comme toi 
est blessé par derrière.

O H , LES M É D E C IN S!

U n officier français du premier Empire ayant 
reçu une balle dans la cuisse, fut transporté chez lui, 
où les médecins furent appelés. Pendant huit jours ils 
ne firent que sonder et chercher. L’officier qui souf­
frait beaucoup leur demanda ce qu’ils cherchaient:

—  Nous cherchons, dirent-ils, la balle qui vous 
a blessé.

—  Mille bombes! s’écria l’officier, il fallait donc 
me dire cela plus tôt; je l’ai dans ma poche!

N E  B O U G E O N S  PL U S.

—  Voulez-vous des photos grandes ou petites? 
J’en veux des petites.

— Alors, je vous prie de fermer la bouche.

K A Ż D Y  PO  KOLEI.

Dwaj finansiści, bez zbytnich skrupułów, prze­
prowadzili któregoś dnia, na wspólny rachunek, pe­
wien interes ziemski, któ.ry miał im przynieść duże 
zyski. Po zakończeniu transakcji ten, któremu powie­
rzono przeprowadzić ją, wręcza drugiemu, jako jego 
udział, 10.000 franków. Kolega krzywi się; uważa, że 
to bardzo mało...

—- Pokażę panu obliczenie —  odparł pierwszy — 
i daję panu słowo honoru, że ono jest dokładne.

Następnie zaproponował nowy interes tego same­
go rodzaju.

—  Bardzo chętnie —  oświadcza wspólmk. — 
Tylko stawiam jeden warunek...

—  A  jaki?
Tym razem ja będę dawał słowo honoru.

N A P O L E O N  N A  P O L O W A N IU .

Napoleon I był niebezpiecznym myśliwym. Pew­
nego dnia strzelba eksplodowała mu w rękach. Innym 
razem, gdy celował do dzika, zranił w  udo pomocnika 
łowczego.

Strzelając do kuropatwy, cesarz wpakował śrut 
marszałkowi Masséna w oko.

W pakował także śrut w... tył spodni gen. Duroc’a, 
którego pocieszał, mówiąc:

— Po raz pierwszy tak1 zuch, jak ty, ranny jest 
z tyłu.

A C H , CI LEK AR ZE!

Pewien francuski oficer z czasów I-go Cesarstwa 
otrzymał kulę w udo i został przeniesiony do domu, 
dokąd zawezwano lekarzy. W  ciągu tygodnia wciąż 
tylko sondowali i szukał'. Oficer, który bardzo cier­
piał, zapytał ich, czego szukają:

—  Szukamy —  rzekli —  kuli, która pana zraniła.
—  Do stu tysięcy bomb! — zawołał oficer. -—- 

W ięc trzeba było powiedzieć mi o tym wcześniej; 
mam ją w  kieszeni!

P R O SZ Ę  SIĘ N IE  P O R U S Z A Ć .

Pani chce mieć duże fotografie czy małe?
—  Chcę małe.
—  W  takim razie prosiłbym panią zamknąć usta.
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Histoire de brigands
U n petit sifflement net et impératif nous arrêta 

tous sur nos pieds.
,,St! st!”
Je levai les yeux. Deux buissons de lentisques et 

d’arbousiers se serraient à droite et à gauche du 
chemin. De chaque touffe d’arbres sortaient trois ou 
quatre canons de fusil. Une voix cria en grec: 

gAsseyez-vous à terre.”
Cette opération me fut d’autant plus facile, que 

mes jarrets pliaient sous moi. Mais je me consolai en 
pensant qu’Ajax, Agamemnon et le bouillant Achille, 
s’ils s’étaient vus dans la même situation, n’auraient 
pas refusé le siège qu on m’offrait.

Les canons des fusils s’abaissèrent vers nous. Je 
crus voir qu’ils s’allongeaient démesurément et que 
leurs extrémités allaient venir se rejoindre autour de 
nos têtes.' Ce n’est pas que la peur me troublât la vue; 
mais je n’avais jamais remarqué aussi sensiblement la 
longueur désespérante des fusils grecs. T ou t l’arsenal 
déboucha bientôt dans le chemin, et chaque canon 
montra sa crosse et son maître.

La seule différence qui existe entre les diables et 
les brigands, c’est que les diables sont moins noirs 
qu’on ne le dit, et les brigands plus crottés qu’on ne 
le suppose. Les cinq sacripants qui se mirent en cercle 
autour de nous étaient d’une telle malpropreté, que 
j’aurais voulu leur donner mon argent avec des 
pincettes. On devinait avec un peu d’effort que leurs 
bonnets avaient été rouges; mais la lessive elle-même 
n’aurait pas su retrouver la couleur originelle de leurs 
habits Tous les rochers du royaume avaient .déteint 
sur leurs ,upes de percale, et leurs vestes gardaient un 
échantillon des divers terrains sur lesquels ils s’étaient 
reposés. Leurs mains, leurs figures et jusqu’à leurs 
moustaches étaient d ’un gris rougeâtre comme le sol 
qui les portait. Chaque animal se coloreNuivant son 
domicile et ses habitudes: les renards du Groenland 
sont couleur de neige; lèS lions, couleur de désert; les 
perdrix, couleur de sillon; les brigands grecs, couleur 
de grand chemin.

L a  chef de la petite troupe qui nous ayait faits 
prisonniers ne se distinguait par aucun signe extérieur. 
Peut-être cependant sa figure, ses mains et ses habits 
étaient-ils plus riches en poussière que ceux de ses 
camarades. Il se pencha vers nous du haut de sa 
longue taille, et nous examina de si près, que je sentis 
le frôlement de ses moustaches. Vous auriez, dit un 
tigre qui flaire sa proie avant d’y goûter.

Quand sa curiosité fut satisfaite, il dit a Dimitri: 
„Vide tes poches!” Dimitri ne se le fit pas répéter 
deux foio. Il jeta devant lui un couteau, un sac à tabac, 
et trois piastres mexicaines qui composaient une 
somme de seize francs environ.

—  Est-ce tout? demanda le brigand.
—  Oui, frère.
—  T u  es le domestique?

Opowiadanie o rozbójnikach
W yraźny i rozkazujący gwizdek zatrzyma! nas 

wszystkich w miejscu.
„St! st!”
Rozejrzałem się. Dwa krzaki mastykowca i mącz­

nicy skupiły się po prawej i lewej stronie drogi. 2  każ­
dego krzaku wynurzały się 3— 4 lufy strzelb. Jakiś 
głos zawołał po grecku: „Siadać na ziemi.”

Czynność ta była dla mnie tym łatwiejsza, że ko­
lana uginały się pode mną Lecz pocieszałem się my­
ślą, że Ajaks, Agamemnon i porywczy Achilles, gdy­
by się znaleźli w tej samej sytuacji, nie odmówiliby 
miejsca, które mi ofiarowano.

Lufy strzelb zniżyły się ku nam. Zdawało miEśię, 
Że wydłużały się niezmiernie i że oto ich końce złączą 
się dookoła naszych głow. Nie to, żeby strach zmą­
cił mi widok; lecz nigdy nie dostrzegłem tak widocz­
nie rozpaczliwej długości greckich strzelb. Cały ten 
arsenał wyszedł wkrótce z ukrycia na drogę, i każda, 
lufa ukazała swoją kolbę i swego pana.

Jedyną różnicą, ;aka istnieje między diabłami a roz­
bójnikami jest ta, żeLdiabły są mniej czarne, niż się 
mówi, a rozbójnicy bardziej zaszargani, niż się przy­
puszcza. Pięciu nicponiówj którzy otoczyli nas kołem, 
było tak niechlujnych, że chciałem im dać moje pie­
niądze szczypcami. 2  lekkim wysiłkiem można się by­
ło domyśleć, że ich czapki były dawniej czerwone; 
lecz nawet pranie nie potrafiłoby odtworzyć właści­
wego koloru ich ubrań. Wszystkie skały królestwa 
zafarbowały ich perkalowe poły, a ich kamizele za­
chowały próbki różnych miejsc, na których odpoczy­
wali. Ręce, twgjze a nawet wąsy były sgaro-czerwn- 
nawe jak ziemia, która ich nosiła. Każde zwierzę przy­
biera barwę odpowiednio do swego miejsca zamie­
szkania i zw-yczajów. Lisy Grenlandii są koloru śn'egu; 
lwy —  koloru pustyni; kuropatwy —  koloru brózdy; 
rozbójnicy greccy —  koloru gościńców.

Herszt małej bandy, która nas wzięła do niewoli, 
nie wyróżniał się Z wyglądu niczym szczególnym. Być 
może jednak, jego twarz, ręce i ubranie miały więcej 
kurzu, niż u jego towarzyszy. Pochylił się ku nam 
Z wysokości swego długiego wzrostu, i oglądał nas tak 
Z bliska, że uczułem muśnięcie jego wąsów. Rzekłbyś, 
tygrys, który obwąchuje swoją zdobycz przed skosz­
towaniem jCj

Po zaspokojeniu swojej ciekawości rzekł do Dy­
mitra: „Opróżnij swoje kieszenie!” Dymitr nie dał 
sobie powtarzać tego dwa razy. Rzucił przed nim nóż, 
wToreczek do tytoniu i trzy piastry meksykańskie, któ­
re wynosiły kwotę około 16 franków.

—  Gzy to wszystko? —  spytał rozboimk.
—  Tak, bracie.
—  Jesteś służącym?
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O u ’, frire.
—  Reprends une piastre. T u  ne dois pas retourner 

à la ville sans argent.
Dinutri marchanda.
—- T u  pourrais 'bien m’en laisser deux, dit-il. J’ai 

deux chevaux en bas; ils sont loués au manège; il 
faudra que je paye la journée.

—  Tu expliqueras à Zimmermann que nous 
t’avons pris ton argent.

—  Et s’il veut être payé quand même?
—  Réponds-lui qu’il est trop heureux de revoir 

ses chevaux.
—  Il sait bien que vous ne prenez pas les chevaux. 

Q u’est-ce que vous en feriez dans la montagne?
—  Assez;! Dis-moi quel est ce grand maigre qui 

est auprès de toi?
Je répondis moi-même;
—  U n honnête Allemand dont les dépouilles ne 

vous enrichiront pas.
—  T u  parles bien le grec. Vide tes poches!
Je déposai sur la route une vingtaine de francs, 

mon tabac, ma pipe et mon mouchoir.
— Q u est cela? demanda le grand-inquisiteur.
—  Un mouchoir
—  Pour quoi faire?
— Pour me moucher.
—  Pourquoi m’as-tu dit que tu  étais pauvre? Il 

n’y a que les milords qui se mouchent dans des 
mouchoirs...

—  T u  dois avoir une montre, me dit le brigand; 
mets-la avec le reste.

Je livrai ma montre d’argent, un bijou héréditaire 
du poide-'de quatre onces. Les scélérats se la passèrent 
de main en main, et la trouvèrent fort belle. J’espérais 
que l’admiracion, qui rend l’homme meilleur, les 
disposerait à me restituer quelque chose, et je priai 
leur chef de me laisser ma boîte de fer-blanc. Il 
m’imposa rudement silence.

— Du moins, lui dis-je, rends-moi deux écus pour 
retourner à la ville!

Il répondit avec un rire sardonique:
—  T u  n’en auras pas besoin.
Le tour de Mme Simons était venu. A vant de 

mettre la main à la poche, elle interpella nos vain­
queurs dans la langue de ses pères.

— Réfléchissez; bien à ce que vous allez faire, dit- 
elle d’un ton menaçant. Je suis Anglaise, et les citoyens 
anglais sont inviolables dans tous les pays du monde. 
Ce que vous me prendrez vous servira peu et vous 
coûtera cher. L’Angleterre me vengera, etjwous serez 
tous pendus, pour le moins. Maintenant, si vous voulez 
de mon argent, vous n’avez qu’a parler; mais il vous 
brûlera les doigts: c’est de l’argent anglais!

—  Que dit-elle? demanda l’orateur des brigands.
Dimitri répondit:
—  Elle dit qu elle est Anglaise.
—  T ant mieux! Tous les Anglais sont riches, Dis­

lui de faire comme vous.

—  Tak, bracie.
—  W eź Z powrotem jednego piastra. Nie powi­

nieneś wracać do miasta bez pieniędzy.
Dymitr targował się.
—  Mógłbyś przecież zostawić mi dwa —  rzekł. —  

Mam dwa konie na dole; wynająłem je z ujeżdżalni; 
trzeba będzie zapłacie za dzień.

— Wytłumaczysz Zimmermannowi, że zabra­
liśmy ci pieniądze.

—  A  jeżeli pomimo tego będzie chciał zapłaty?
—  Powiedz mu, iż mą i tak szczęście, że widzi 

konie z powrotem.
—  On wie przecież, Że nie bierzecie koni. Co 

byście z mmi poczęli w górach?
—  Dosyć! Powiedz m; kim jest ten wysoki chu- 

dziak obok ciebie?
Odpowiedziałem sam:
—  Uczciwy Niemiec, któiego ograbienie nie 

wzbogaci was.
—  Mówisz dobrze po grecku. Opróżnij swoje 

kieszenie!
Położyłem na drodze dwadzieścia frank Sw, tytoń, 

fajkę i chustkę.
—  Co to jest? —  zapytał wielki inkwizytor.
—• Chusteczka.
—  Do czego służy?
—  Do wycierania nosa,
—  Dlaczego powiedziałeś mi, że jesteś biedny? 

Tylko milordowie wycierają sobie nos chusteczkami...
—  Powinieneś mieć zegarek —  rzekł do mnie 

rozbójnik —  połóż go wraz Z resztą.
Oddałem swój srebrny zegarek, dziedziczny klej­

not o wadze 4 uncyj. Łotry podawał i go sobie z rąk doj 
rąk i uznali, że jest bardzo piękny. Sądziłem, iż podziw, 
jaki sprawia lepszy człowiek, skłoni ich do zwrócenia 
mi czegus, i prosiłem ich herszta, by mi zostawił blasza­
ną tabakierkę. Nakazał mi szorstko milczenie.

— Przynajmniej —  rzekłem do niego —  zwróć 
mi dwa talary, bym mógł wrócić do miasta!

Odpowiedział z szyderczym śmiechem: „Nie bę­
dą ci potrzebne.”

Przyszła kolej na panią Simons. Przed włożeniem 
ręki do kieszeni zainterpelowała naszych zwycięzców 
w języku swoich ojców:

„Zastanówcie się dobrze nad tym, co macie za­
miar zrobić” , rzekła tonem pogróżki. „Jestem Angiel­
ką, a’obywatele angielscy są nietykalni we wszystkich 
krajach świata. To, co mi zabierzecie, przyda się wam 
mało i będzie was drogo kosztowało. Anglia mnie po­
mści, a 3ÿy wszyscy będziecie co najmniej powieszeni. 
Obecnie, jeżeli chcecie moich pieniędzy, wystarczy 
wam tylko powiedzieć; ale one poparzą wam palce: 
to są pieniądze angielskie!”

—• Co ona mówi! —  spytał orator rozbójników.
Dymitr odpowiedział: 1
—  Ona mówi. że jest Angielką.
—  Tym  lepiej! Wszyscy Anglicy są bogaci. Poc 

wiedz jej, by uczyniła to samo, co wy.
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La pauvre darne vida sur le sable une bourse qui 
contenait douze souverains. Comme sa montre n ’était 
pas en évidence, et qu’on ne faisait pas mine de nous 
fouiller, elle la garda. La clémence des vainqueurs lui 
laissa son mouchoir de poche.

Edmond About (1828— 1885).

LÉG ENDE S U R  LE M O N T -S A IN T -M IC H E L .

Samt A ubert, évéque d’Avranches, fut averti, en 
709, par saint Michel, dans plusieurs visions, de lui 
dédier ce rocher, et d’élever en son honneur une 
église sur la partie la plus élevée du mont; mais la 
hauteur du rocher et son escarpement etfrayèrent ce 
saint évêque, et il attendit un autre avertissement d’en 
haut.

Saint Michel lui apparut de nouveau et ne fit que 
1’ébranler plus fortement. Mais, à la troisième appari­
tion, il lui posa la main sur la rempe gauche avec tant 
de force qu’elle lui fit une ouverture dans le crâne, 
puis il lui dit :

„Revêts-toi de tes ornements pontificaux, monte 
au sommet du rocher, suivi de tes frères et du plus 
jeune enfant du nommé Bain, habitant de la rive 
voisine; prends dans tes bras cet enfant, fais-lui poser 
le pied sur la cime du rocher, et elle s’écroulera 
aussitôt, laissant à découvert la place où tu bâtiras 
l’église dont je veux être le patron auprès de Dieu.”

Le pieux évêque ne balança plus; il fit voir aux 
religieux l’ouverture faite sur sa tempe par le doigt 
de l’archange; l’ordre d’en haut fut exécuté, la pré­
diction accomplie, et c’est sur le rocher précipité à la 
base du mont que fu t construite l’église ou chapelle 
primitive.

On montre encore, à 1 extrémité du rocher, 
l’empreinte du pied de l’enfant.

Biedna kobieta opróżniła na piasek sakiewkę, 
która zawierała 12 suwerenów (ang. monet w złocie). 
A  że jej zegarek nie był widoczny, i nie wyglądało na 
to, że chcą nas zrewidować, zachowała go. Łaska zw y­
cięzców pozostawiła jej chustkę do nosa.

(Edmund A b o u t ) .

P O D A N IE  O  G Ó R Z E  Ś W . M IC H A Ł A .

Św. Albrecht, biskup Avranches, został powiado­
miony w r. 709 przez Św. M ichała w  licznych w i­
zjach, by mu poświęcił tę skałę i wzruósł na jego cześć 
kościół na najwyższe) części góry. Lecz wysokość ska­
ły i jej stromość przestraszyły tego świętego biskupa, 
który czekał na inne powiadomienie z góry.

Św. M ’chal objawił mu się na nowo i tylko spo­
wodował jeszcze większe wahanie. Lecz, Za trzecim 
Zjawieniem się położył mu rękę na lewej skroni z taką 
siłą, że zrobił mu dziurę w  czaszce, po czym izekł do 
niego :

„W łóż swoje szaty pontyfikalne, wejdź na szczyt 
skały w  otoczemu zakonników i najmłodszego dzieck? 
niejakiego Bam’a, zamieszkującego na sąsiednim brze 
gu; weź w swoje rarmona to dziecko, każ mu postawić 
stopę na szczycie skały, który się natychmiast zapad­
nie, pozostawiając odkryte miejsce, gdzie zbudujesz 
kościół, którego chcę być patronem wobec Pana 
Boga.”

Pobożny biskup nie wahał się więcej, kazał obej­
rzeć zakonnikom dziurę zrobioną w jego skrom pal­
cem archanioła; rozkaz Z góry został wykonany, 
przepowiednia spełniła się, i oto na skale rzuconej 
u podstawy wzgórza wyniesiono pierwotny kościół 
czyli kaplicę.

Pokazują jeszcze, na krańcu skały, odcisk stopy 
dziecka.

JO U R  D E REPO S.

Premier garçon. —  QuLst-ce que tu as fait 
dimanche?

Deuxième garçon. — J ai été déjeuner au restau- racji 
rant.

D Z IE Ń  O D P O C Z Y N K U .

Pierwszy kelner: „Coś ty  robił w niedzielę?” 
Drugi kelner- „Poszedłem na obiad do restau-
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L'amateur de tambour
S a v e z 'vousd jouer du tambour ? Non, probable' 

ment. On sait jouer du piano, du violon, de la flûte, 
du cornet à pistons, du serpent, du mirliton, de tout 
enfin, excepté du tambour.

Il faut être tapin de régiment, crieur de village ou 
saltimbanque, pour savoir jouer du tambour.

Moi, je ne suis rien de tout cela; et pourtant >e 
sais jouet du tambour.

Comment? Pourquoi? Cela ne vous regarde pas. 
Je ne suis pas ici pour .écrire mes mémoires. Bornez,' 
vous à connaître que je suis fils de militaire, que j’ai 
passé mes récréations d’enfant dans des cours de 
caserne, que ;’ai eu longtemps pour dada le genou d’un 
tambourunaior, et qu’enfin j’ai toujours nourri une 
passion folle pour cet instrument sauvage, baroare, 
dont la rauque et monotone musique évoque en moi 
mille échos des vieilles sociétés disparues.

Ici je pourrais me livrer à un aparté lyrique sur la 
magie de ces évocations, et vous expliquer l’étrange 
griserie que me donne le tambour.

Danses de Bacchantes enivrées, de bayaderes 
enivrantes! Marches de peuples nomades se ruant à la 
conquête de pays enchantés! Farandoles d e ’noirs an' 
thropophages autour du gibier humain qui grésille! 
Défilé triomphal d’armes victorieuses! Cérémonies 
funèbres aux sourds roulements voilés! Extases de 
derviches tournpurs et de fakirs hurlants! T out cela 
vit, et passe, et reluit, et chante, et tourbillonne, dans 
les ronflements tumultueux de la peau d’âne!

Et voyez la puissance du tambour! Tout cela tient 
dans une note unique. Mais cette note est perpétuelle' 
ment diversifiée par le rythme infiniment mobile des 
baguettes. Est'ce une mélodie? Non. Une harmonie? 
Encore .moins. C’est le rythme seul, le rythme pur, 
rien que le rythme.

Inutile d'insister, n ’est'ce pas? Ce mot, le rythme, 
suffit à faire comprendre comment il ’ est naturel 
qu’un poète adore le tambour.

D ’ailleurs, il ne s’agit pas de s’excuser. Fermons 
la parenthèse. A  tort ou à raison, le fait est que je sais 
jouer du tambour.

Cela posé, vous croyez sans doute que j’ai dû 
maudire M. Farre, et que je bénis le ministre qui nous 
a rendu les tambours.

Ah! comme vous vous trompez! A h ( pauvres gens 
qui n avez jamais eu au cœur une passion ardente, 
absolue, exclusive, jalouse, comme la passion que 
ressent Othello pour Desdemona, que ressent l’avare 
pour son trésor!

Car j’aime le tambour au point que je voudrais 
être seul à savoir en jouer. Et je souffre surtout quand 
je vois comme on en joue mal.

O r, nos tapms, c’est lamentable à entendre, hélas! 
Tous les jours, puusst par un irrésistible instinct, je

Miłośnik bębna
Unûecie grać na bębnie? Prawdopodobnie nie.

T rnie się grać na pianinie, skrzypcach, flecie, kornecie 
pistonowym, serpencie, na fujarce, na wszystkim osta' 
tecznie, lecz tylko nie na bębnie.

Trzeba być doboszem pułkowym, heroldem wiej' 
skim lub kuglarzem, by umieć grać na bębnie.

Ja wcale do nich nie należę, a jednak umiem grać 
na bębnie.

Jak to? Dlaczego? To was nie obchodzi. Nie je' 
stem tu po to, by pisać pamiętniki. Dość wam wie' 
dzieć, ie  jestem synem wojskowego, że spędzałem swe 
wczasy dziecięce na dziedzińcach koszarowych i że 
przez długi czas za konika służyło mi kolano starszego 
dobosza, i że w końcu zawsze żywiłem szaloną, na' 
miętność do tego dzikiego, barbarzyńskiego instru' 
mentu, którego chrapliwa i monotonna muzyka wy' 
wołuje we mnie tysiączne echa starych wymarłych 
społeczeństw.

W  tym miejscu mógłbym uczynić liryczną dy' 
gresję o uroku tych wspomnień i wytłumaczyć wam 
dziwne upojenie, ,akie mi daje bęben.

Tańce odurzonych bachantek, upajających baja' 
der! Pochody ludów koczujących, wypadających na 
podbój zaczarowanych krajów. Farandole (tańce pro' 
wansalskie) czarnych ludożerców dookoła zwierzyny 
ludzkiej, która skwierczy. Triumfalna defilada Zwy' 
cięskiego oręża. Uroczystości żałobne z głuchymi, 
przytłumionymi werblami. Ekstaza tańczących den 
wiszów i wyjących fakirów. To wszystko żyje, przfc' 
suwa się, lśni i śpiewa, wiruje w hałaśliwym warkocie 
skóry osła.

O to widzicie potęgę bębna! Wszystko to utrzy' 
mane jest w jednym tonie. Lecz ten ton nieustannie 
się zmienia przez nieskończenie zmienny rytm pale' 
czek. Czy to melodia? Nie. Harmonia? 3ynaimniej. 
To sam rytm, czysty rytm, nic tylko rytm.

Zbyteczne obstawać przy tym, nieprawda? To 
słowo, rytm, wystarczy, by wytłumaczyć, jakie to na' 
turalne, żc poeta uwielbia bęben.

Zresztą, me chodzi o tłumaczenie się. Skończmy 
tę dygresję. —  Niesłusznie czy słusznie, faktem jest, 
iż umiem grać na bębnie.

Przyjąwszy to, sądzicie niewątpliwie, że powinie' 
nem złorzeczyć p. Farrc’o v i i że błogosławię ministra, 
który nam zwrócił bębny.

Ach, jak się mylicie! Ach, biedni ludzie, którzy 
nigdy nie odczuwaliście w sercu namiętności płomień' 
nej, bezwzględnej, wyłącznej, zazdrosnej, jak namięt' 
ność, którą pała Otello do Desdemony, —  którą od' 
czuwa skąpiec dla swego skarbu.

Albowiem lubię bęben do tego stopnia, iż chciał' 
bym być jedynym, który potrafi na nim grać. A  nade 
wszystko cierpię, gdy widzę, jak grają na nim źle.

Otóż naszych lichych doboszów, niestety, z bó' 
lem się słucha. Codziennie, wiedziony jakimś nieod'
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descends dans les fossés des fortifications, où ces 
malheureux s’épuisent en ,,ra m élancolique et en 
„fia” dérisoires, et tous les jours mon cœur saigne de 
leur honte.

A  peine, par-ci, par-là, un vieux caporal-maître 
a-t-il conservé l’art de faire chanter ce que Chateau­
briand appelait si noblement ,,la caisse d’airain recou­
verte de la dépouille des onagres” .

Mais les autres? les apprentis? les - vagues 
Dumanets et les maladroits Pitous appelés à l’honneur 
d’être nos futurs corybantes? A h 1 les misérables! les 
Philistins!

Pas de tambours, plutôt que ces tambours sans 
art, sans conviction! M audit soit celui qui leur a remis 
les baguettes en main! Béni soit M. Farre qui nous 
avait sauvés de cet abominable sacrilège! car jouer du 
tambour aussi mal, c’est déshonorer le tambour.

Jugez donc de ma surprise quand, hier, tout à 
coup, l’entendis un roulement exquis, perlé, plein de 
ressauts inattendus, et cependant d’une tenue bien 
homogène, bien liée, absolument moelleuse. Je 
m’arrêtai, haletant, C ’était admirable.

Vite, vite, je cours pour tourner l’angle du 
bastion qui me cachait ce merveilleux artiste. O  joie! 
j’allais donc pouvoir causer de l’instrument chéri avec 
un frere, avec un maître.

Avec un maître... Cette pensée me glaça d’hor­
reur. Oui, j’étais ravi de l’entendre. Mais en même 
temps j’avais le cœur serré. Quoi! il aimait donc le 
tambour d’un amour pareil au mien! Quoi! le tambour 
l’aimait aussi, cet homme, et répondait à ses caresses! 
La jalousie, l’envie, me torturaient.

N mporte! Je veux le voir, le contempler, mon 
rival. Et me voila redoublant de vitesse. Enfin, d’arrive 
au tournant. L’homme est devant mes yeux. A  mon 
aspect, son jeu se fait encore plus brillant.

C’était un petit vieux, en bourgeois. Oui, un 
particulier, un pekm, comme vous et moi. Et pas une 
mine de saltimbanque! U n monsieur propret, à favoris, 
à figure de rentier.

Evidemment, cet homme était un amateur. Il 
jouait du tambour pour son plaisir, pour lui-même, 
par passion du tambour. Ma jalousie devint féroce. Je 
perdis la tête.

„Monsieur, lui dis-je à brûle-pourpoint, de quel 
droit jouez-vous ainsi du tambour?”

M a figure furieuse lui fit un peu peur, tout 
d’abord. Il cessa de battre la cai=se. Mais bientôt il se 
remit, et, avec le calme d’une conscience pure, il me 
répondit fièrement:

„Monsieur, je joue du tambour parce que je sais 
en jouer et parce que j’aime ça. Mais vous-même, de 
quel droit...”

Je fus touché, je l’avoue, et subitement désarmé.
„Monsieur, repns-je, pardonnez-moi. Mais c’est 

que, moi aussi...”

partym instynktem, schodzę do rowów fortecznych, 
gdzie ci nieszczęśliwcy grają aż do wyczerpania me­
lancholijne ,,ra” i śmieszne „fla” , i codziennie serce 
moje krwawi ze wstydu za nich.

Ledwie tu i owdzie jakiś stary mistrz-kapral za­
chował kunszt grania na tym, co Chateaubriand nazy­
wał tak szlachetnie „spiżowym bębnem, pokrytym 
skórą dzikich osłów. ’

Lecz mni? uczniowie? Niewyraźni Dumanet’owie 
i niezręczni Pitou’owie, powołani do zaszczytu być 
naszymi przyszłymi korybantami? Ach! Nieszczęśliw­
cy! Filistrzy!

Raczej bez bębnów, niż te bębny bez artyzmu, bez 
przekonania. Przeklęty mech będzie ten, który dał im 
do ręki pałeczki. Błogosławiony niech będzie p. Farre, 
który nas uchronił od tego ohydnego świętokradztwa! 
Bu grać na bębnie tak źM t. zn. shannić bęben.

W yobraźcie sobie moje zdziwienie, gdy wczoraj 
nagle usłyszałem wyborne, świetnie wykonane, pełne 
nieoczekiwanych przeskoków bieie w bęben, a jednak
0 jednostajnym, dobrze powiązanym, zupełnie mięk­
kim ciągu. Zatrzymałem się zadyszany. To było za­
chwycające.

Szybko, szybko biegnę, by skręcić za rog bastionu, 
który krył przede mną tego wspaniałego artystę. Co 
Za radość! Będę Więc mógł zaraz pogawędzić o drogim 
instrumencie z bratem, z mistrzem.

Z  mistrzem... T a myśl zmroziła mnie strachem 
Tak, byłem oczarowany, słuchając go. Lecz jedno-i, 
cześnie serce mi się ściskało. Jak to! W ięc on kochał 
bęben miłością równą mojej! Jak to! Bęben kochał go 
także, tego człowieka,, i odpowiadał na jego pieszczo­
ty! Zazdrość, zawiść dręczyły mnie.

Mniejsza o to! Chcę go zobaczyć, chcę się przyj­
rzeć memu rywalowi. I oto podwajam szybkość. W re­
szcie przybywam do zakrętu. Ten człowiek jest przede 
mną. Na mój widok jego gra staje się jeszcze wspa­
nialsza.

Był to staruszek w cywilnym ubraniu, la k ,  
osoba prywatna, cywil, jak wy i ja. I nie ma wyglądu 
kuglarza. Czyściutki pan, z bokobrodami, o wyglądzie 
rentiera.

Widocznie ten człowiek był amatorem. Grał na 
bębnie dla własnej przyjemności, dla siebie samego, 
przez namiętność do bębna. Moja zazdrość stała się 
dzika. Straciłem głowę.

—  Panie —  rzekłem do niego bez ogródek — 
jakim prawem gra pan tak na bębnie?

Mój wściekły wyraz twarzy napędził mu z po­
czątku trochę strachu. Przestał bić w bęben. Lecz 
wkrótce uspokoił się i ze spokojem czystego sumie- 
nia odpowiedział mi dumnie:

—  Panie, gram na bębnie, ponieważ umiem grać
1 dlatego, że to lubię. Lecz jakim prawem pan sam...

Byłem wzruszony, przyznaję to, od razu roz­
brojony.

—  Proszę pana -— odparłem —  proszę mi wyoa- 
czyć. Lecz ja właśnie także ..
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Il me comprit à demi-mot; et, me passant avec un 
geste superbe le baudrier autour du torse:

„Allez, me dit-il, je ne suis pas jaloux, moi, au 
contraire.” *

Il ne m'appartient pas de raconter la lutte épique 
dont le fossé et le grand ciel furent seuls témoins, et 
comment je tâchai de faire passer tout mon enthou­
siasme dans la frénésie de mon jeu, et comment le 
vieillard me donna ensuite la réplique en déployant 
toutes les ressources d’un art vraiment incomparable.

Non, j’aurais mauvaise grâce à faire mon propre 
éloge, et je me permettrai seulement de consigner ici 
l’opinion de cet honnête homme, de ce savant artiste, 
de ce grand maître, sur son humble rival. Aussi Ren 
les phrases les plus flatteuses ne vaudraient-elles pas ce 
simple mot parti du cœur:

„Monsieur, me dit ijl ou plutôt mon cher am. (car 
maintenant je n’hésite pas à vous donner ce nom), 
nous pouvons nous donner la main. Nous savons tous 
deux jouer du tambour. Et si j’en joue, moi, avec plus 
de virtuosité, je suis forcé de convenir que vous en 
jouez avec plus d’âme ’

Il a dit : a v e c  p l u s  d ’ â m e !
Jean Richepin.

Zrozumiał mnie w lot; i założywszy mi wspania­
łym gestem pas od bębna dookoła torsu, rzekł do 
mnie :

—  No cóż, ja nie jestem zazdrosny, przeciwnie.

* *

Nie godzi się, żebym opowiadał o epickiej walce, 
które) świadkami były tylko niebo i fosa, i jak stara­
łem się przelać cały swój entuzjazm w moją frenetycz- 
ną grę, i jak starzec odpowiedział mi potem, wydo­
bywając wszystkie środki sztuki zaprawdę niezrów­
nanej.

Nie, nie wypadałoby chwalić siebie samego, i po­
zwolę sobie jedynie przytoczyć tu opinię tego zacne­
go człowieka, tego mądrego artysty, tego wielkiego 
mistrza, o jego pokornym rywalu. I tak zresztą naj- 
pochlebniejsze zdania nie dorównałyby tym prostym 
słowom z głębi serca:

—  Panie —  rzekł do mnie —  albo raczej, drogi 
przyjacielu (gdyż obecnie nie waham się nazywać 
pana w ten sposób), możemy sobie podać ręce. Umie­
my obaj grać na bębnie. A  jeżeli ja gram na nim 
Z większą maestrią, muszę przyznać, że pan gra na 
mm z większym uczuciem.

Powiedział : z w i ę k s z y m  u c z u c i e m !
( J a n  R i c h e p i n ) .

LES A F F A IR E S.

Le banquier Z. se plaint des affaires qui sont peu 
nombreuses et difficiles a traiter.

—  Tenez, dit-il, j’ai actuellement une formidable 
invention à lancer. Elle est sûre et elle rapportera des 
millions. Eh bien, je ne réussis pas à trouver un 
associé, moi qui connais tout le monde.

Et l’un des amis du banquier se penche pour mur­
murer charitablement à l’oreille d’un voisin:

—  Oui, mais il oublie d’ajouter aussi que tout le 
monde le connaît!

IN T E R E SY .

Bankier Z. narzeka na interesy, które są nieliczne 
i trudne do przeprowadzenia.

—  Oto —  powiada —  mam obecnie lansować 
nadzwyczajny wynalazek. Jest on pewny i przyniesie 
miliony. No, i nie udało mi się znaleźć wspólnika — 
mnie, który zna wszystkich.

A. jeden z przyjaciół bankiera nachyla się, by 
szepnąć ironicznie sąsiadowi do ucha:

—  'Jak, ale on też zapomina dodać, że wszyscy 
jego znają!

M A U V A IS  D E B U T .

Le maître-nageur. —  Non, je vous ai dit, joignez 
les jambes, plmz le corps en avant, les bras collés au 
corps et la tête en arrit re.

KIEPSKI P O C Z Ą T E K .

Nauczyciel pływania: „Nie; powiedziałem panu: 
złączyć nogi, przechylić ciało naprzód, ręce przycisnąć 
do ciała, a głowę trzymać w  tyle ”
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H IST O IR E  D E LA L A N G U E  F R A N Ç A IS E .

Le français est une langue romane. Les langues 
romanes sont: l’italien, le provençal, le français, 
l’espagnol, le portugais et le roumain. Le latin est la 
base de toutes ces langues, mais les idiomes des po- 
pulations indigènes et des peuples germaniques qui 
ont inondé les pays du sud, ont influé sur le caractère 
des langues nouvelles en fournissant des éléments plus 
ou moins considérables à leur vocabulaire et à leur 
grammaire.

Dans 1 ancienne Gaule, la France d’aujourd’hui, 
où les Gaulois, peuple d'origine celtique, étaient la 
race prédominante, les Romains s’établirent dès la 
fin du deuxième siècle avant J.-C. (Jésus-Christ) ; 
César, vers le milieu du premier siècle avant J.-C., 
soumit presque toute la Gaule à la domination 
romaine, qui s’y est maintenue jusqu’au milieu du 
cinquième siècle de notre ère.

Les Romains trouvèrent dans ce pays une civi- 
lisation assez avancée; les Gaulois avaient une caste 
sacerdotale, savante et littéraire, les Druides, et une 
aristocratie puissante; le peuple était réduit presque 
à la servitude par les classes dominantes,

Mais la civilisation et la langue indigènes ne 
purent résister à l’influence de la civilisation romaine. 
Introduit en Gaule par les conquérants romains, le 
latin y supplanta peu à peu la langue nationale, le 
celtique.

C ’est naturellement le latin populaire que les 
soldats romains apportèrent aux paysans gaulois, qui 
le transformèrent à leur tour en français, à force d’en 
altérer la prononciation. Il suffit de voir comment les 
Anglais qui parlent français altèrent tous de la même 
façon la prononciation du français, pour comprendre 
comment le latin mis dans la bouche de Gaulois fut 
altéré par eux tous d’une seule et même façon; et c’est 
précisément ce latin altéré que nous appelons français.

Tandis que le latin vulgaire, rustique, le latin des 
soldats et colons romains, remplaçait le celtique dans 
les classes populaires, les classes supérieures appre­
naient à se servir du latin littéraire; la poésie et l’élo­
quence latines trouvèrent un asile en Gaule, et les éco­
les de Lyon, de Bordeaux, d’A utun  eurent une grande 
renommée dans tout l’empire romain.

Dès le V-e siècle, l’invasion des peuples germani­
ques —  Francs, Burgondes, Visigoths —  renversait 
l’empire romain; dans cette tourmente, l’administra­
tion, les écoles, la justice, l’aristocratie, les lettres 
romaines disparurent, et avec elles périt le latin 
littéraire qui en était l’organe, et qui avait été 
crée par elles.

Les vainqueurs désapprirent rapidement leur 
langue maternelle. Le latin des paysans (la lingua 
romana rustica, la langue romane) reste maître de la 
Gaule, et devient le français dont nous avons en 842 
le premier monument important dans les fameux

DZIEJE JĘZY K A  F R A N C U S K IE G O .

Francuski jest językiem romańskim. Językami ro­
mańskimi są: wioski, prowansalski, francuski, hiszpań­
ski, portugalski i rumuński. Podstawą, wszystkich tych 
języków jest łacina, lecz narzecza ludności tubylczej 
i ludów germańskich, które zalały kraje Południa, wy­
warły wpływ na charakter nowych języków, wprowa­
dzając do ich słownictwa i gramatyki pierwiastki wię­
cej lub mniej ważne.

W  starożytnej Galii, dzisiejszej Francji, gdzie Ga­
lowie, lud pochodzenia celtyckiego, byli plemieniem 
przeważającym, Rzymianie usadowili się pod koniec 
II wieku przed Nar. Chr.; około połowy I-go wieku 
przed Nar. Chr. Cezar podporządkował prawie całą 
Galię władzy rzymskiej, która się tam utrzymała aż do 
nołowy V  wieku naszej ery.

Rzymianie znaleźli w tym kraju cywilizację dość 
rozwiniętą; Galowie posiadali kastę kapłańską, uczo­
nych i pisarzy, Druidów, oraz wpływową arystokra­
cję; lud był doprowadzony niemal do poddaństwa 
przez klasy panujące.

Lecz cywilizacja i język krajowców nie mogły się 
oprzeć wpływowi cywilizacji rzymskiej. Łacina, wpro­
wadzona do Galii przez rzymskich zdobywców, wy­
parła stamtąd powoli język narodowy: celtycki.

Żołnierze rzymscy przynieśli oczywiście łacinę lu­
dową chłopom galijskim, którzy z kolei przekształcili 
ją na francuski przez znaczne zmiany w wymowie. 
W ystarczy zauważyć, jak Anglicy, którzy mówią po 
francusku, zmieniają wszyscy w ten sam sposób w y­
mowę francuską, aby zrozumieć, jak łacina w ustach 
Galów została zmieniona przez nich (wszystkich) 
w jeden i ten sam sposób; i właśnie tę zmienioną łaci­
nę nazywamy językiem francuskim.

Podczas gdy łacina powszednia, gminna, łacina 
Żołnierzy i kolonistów rzymskich zastąpiła celtycki 
w sferach ludowych, klasy wyższe nauczyły się posłu­
giwać łaciną literacką. Poezja i krasomówstwo łaciń­
skie znalazły schronienie w Galii, a szkoły w Lugdu- 
nie, Bordeaux i A utun zdobyły wielki rozgłos w ca­
łym cesarstwie rzymskim.

Od V  wieku najazd ludów germańskich —  Fran­
ków, Burgundów i W izygotów — obalił cesarstwo 
rzymskie; w czasie tego zamętu administracja, szkoły, 
sądownictwo, arystokracja, piśmiennictwo rzymskie 
Zniknęły, a wraz Z nimi zginęła łacina literacka, która 
była ich organem i została przez nich stworzona.

Zdobywcy szybko zapomnieli swego języka ojczy­
stego. Łacina chłopów (la lingua romana rustica, ję­
zyk romański) opanowuje Galię i staje się francuskim, 
którego pierwszy ważny pomnik mamy w słynnych
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Serments de Strasbourg, que prêtèrent Louis le Ger- 
manique à son frère Charles le Chauve, et l’armée de 
Charles le Chauve à Louis le Germanique.

La langue romane de la Gaule subit a son tour une 
suite de modifications lentes, insensibles, mais conte' 
nues, qu, vers le XLe siècle, en firent un idiome 
nouveau, la langue d ’oïl. Cette dernière langue n ’était 
plus le latin, et n ’était pas encore le français, mais 
pouvait le devenir, à la différence de la langue d’oc, 
langue du midi de la France, qui devait former quatre 
dialectes distincts, le Lmousin, le languedocien^ le 
gascon et le provençal.

La langue d’oïl aussi comprenait quatre dialectes, 
pailés par les populations de l’üuest, du Nord, de 
l’Est et du Centre: le normand, le picard, le
bourguignon et le français ou dialecte de l’île'de' 
France

Le dialecte français de la langue d’oïl prit le pas 
sur les autres i partir du X lV 'e  siècle, c’est'à'dire à 
partir du moment où la Normandie, la Picardie, la 
Touraine, le Berry, la Champagne, en attendant la 
Bourgogne, furent réunis au domaine royal, dont 
le noyau primitit était l’île dc'France.

La défaite des Almgeois, et plus tard les derniers 
accroissements du domaine royal, qui s’étendit 
jusqu’aux Pyrénées et aux Alpes, établirent dans toute 
la France, avec l’autorité du roi, la suprématie de la 
langue des hommes du Nord: la langue d’oc illustrée 
par les troubadours, tomba dès lors à l’état de patois, 
comme les dialectes de la langue d’oïl autres que celui 
de l’île-de'France, qui avaient, eux aussi, eu leur 
période brillante au temps des trouvères.

D ’âpre^ Chassang et Brachet.

„Przysięgach Strasburskich” % roku 842, złożonych 
przez Ludwika Niemieckiego swemu bratu Karolowi 
Łysemu 1 przez wojsko Karola Łysego Ludwikowi 
Niemieckiemu.

Język romański Galii z kolei uległ szeregowi po' 
wolnych, nieznacznych, lecz treściwych przemian, 
które około XI wieku stworzyły nowe narzecze ,,lan' 
gue d’oïl” (dawny język póln.'francuski). Ten ostat' 
ni język nie był już łacinę, a jeszcze nie był francuskim, 
lecz mógł się nim stać, w odróżnieniu od „langue 
d’oc” , języka południowej Fmncii, który miał stwo' 
rzyć cztery odrębne dialekty: lim użyj® , langwe' 
docki, gaskoński i prowansalski.

Język półnofrancuski również obejmował cztery 
dialekty, używane przez ludność Zachodu, Północy, 
W schodu i środkowej części kraju: normandzL, pi- 
kardyjski, burgundzki i francuski lub dialekt Paryża 
i okolic.

Dialekt francuski języka północnej Francji zdobył 
pierwszeństwo przed innymi, począwszy od XIV wie- 
ku, t. j. od chwhi, gdy Normandia, Pikardia, Ture' 
ni 1, Berry, Szampania, a chv iłowo i Burgundia zosta- 
ły przyłączone do posiadłości kralewskich, których 
pierwotnym ośrodkiem była prowincja Ile-de-France.

Klęska Albigensow, a następnie ostatnie nowięk- 
szenia królestwa’, które rozciągało się aż po Pireneje 
i Alpy, ustanowdy w całej Francji, wraz Z władzą kto- 
la, przewagę języka ludzi Północy; język Południa, 
używany przez trubadurów, spadł odtąd do roli gwa­
ry, jak mne dialekty języka Północy, poza językiem 
okręgu Ile-de-France; miały one także swój świetny 
okres w czasach truwerów (poetów średniowieczni.).

(W g. Chassanga i Bracheta).

A U  B U R E A U .

Mes soucis m’empêchent de dormir la nuit. 
Il ne faut pas vous laisser aller, réagissez!
Je réagis, je dors le jour.

« »

W  B IU R Z E .

:— Moje troski me dają mi spać w  nocy.
—  Nie powinien pan tego zaniedbywać, niech 

pan przeciwdziała!
—  Ja przeciwdziałam —  sypiam w  dzień1
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D R O U O T .

Drouot naquit à Nancy en 1774 et mourut en 
1847. Homme de guerre et de science tout à la fois, 
il fit la campagne a Egypte sous Bonaparte et s’illustra 
plus tard dans toutes les campagnes du premier 
Empire. Après W aterloo, il rallia les débris de l’armée 
et les conduisit au delà de la Loire. Il se retira ensuite 
à Nancy, où il mourut.

Le général Drouot était le fils d’un boulanger de 
Nancy. Dès le jeune âge, il s’était senti poussé vers 
l’étude.

Voici comment le brave,'général raconte lui-même 
l’examen qu’il passa pour être admis dans l’artillerie:

„U n jour, je lus une affiche qui prévenait les 
jeunes gens qu’un examen pour entrer dans l’an illeris 
deva t avoir lieu à Metz; j’obtins de mon père la 
permission d ’y aller. M a famille n ’était pas riche, et 
je reçus six francs pour faire mon voyage. Je partis, 
bien entendu, a pied; et, arrivé à Metz, j’allai tout 
droit dans la salle où se passaient les examens. J’y fus 
reçu par un immense éclat de rire. Il faut dire que 
j’étais maigre, chéuf, que je me présentais tout 
poudreux encore de ma route, un bâton à la main, et 
chaussé de grosisouliers. U n peu interdit, je m’arrêtai, 
lorsque l’examinateur me dit avec une bonté qui me 
rendit un peu de courage:

—  Vous vous trompez sans doute, mon ami. Que 
demandez-vous?

—  Je voudrais subir l’examen, monsieur.
Et un nouvel éclat de rire retentir dans toute la 

,$alle.
— Mais, reprit l’examinateur, vous savez que 

c’est un examen pour l’artillerie; vous connaissez donc 
les macères indiquées au programme?

—  Monsieur, je les ai étudiées.
—  Eh bien, mon ami, asseyez-vous et, lorsque 

votre tour viendra, je vous appellerai.
J’allai m’asseoir dans un petit coin, poursuivi par 

les rires moqueurs. Cependant j’écoutais les questions 
de l’examinateur, les réponses de ces jeunes gens, et 
le courage me revenait, car je me disais: ,,J’en sais bien 
autant qu’eux.”

Enfin mon tour arriva. La salle, qui s’était 
dégarnie, fut bientôt pleine de curieux qui venaient 
assister à l’examen du petit paysan. L’examinateur 
commença par me demander les principes de 1 arithmé­
tique; il poursuivit-Ses questions, et bientôt je le vis 
s’arrêter et me regarder étonné. ,■

—  Où avez-vous suivi votre cours de mathé­
matiques? me dit-il.

—  J’ai presque toujours travaillé seul, monsieur, 
lui répondis-je.

M on examen dura deux heures; lorsqu’il fut 
terim n', l’examinateur se leva, U nt m’embrasser et 
me dit: „Recevez mon compliment; dès aujourd’hui 
vous pouvez vous regarder comme faisant partie du 
corps de l’artillerip,”

D R O U O T .

Drouot urodził się w Nancy w 1774 r., a umarł 
w 1847 r. Będąc jednocześnie wojownikiem i nau­
kowcem, brał udział w wyprawie do Egiptu pod wo­
dzą Bonaparte’go i wsławił się później we wszystkich 
wojnach pierwszego Cesarstwa. Po W aterloo zebrał 
na nowo niedobitki armii i poprowadził je na drugą 
stronę Loary. Przeniósł się. następnie do Nancy, gdzie 
zmarł.

Generał Drouot był synem piekarza w Nancy. 
Od młodości czuł pociąg do nauki.

Oto w jaki sposób dzielny generał opowiada sam 
o egzaminie, który zdawał, żeby zostać przyjętym do 
artylerii :

„Pewnego dnia przeczytałem ogłoszenie, które 
Zawiadamiało młodych ludzi, Że egzamin dla wstępu­
jących do artylerii ma się odbyć w Metzu; otrzyma­
łem od mego ojca pozwolenie udania/isię tam. Moja 
rodzina nie była bogata, otrzymałem sześć franków 
na odbycie, podróży. Wyruszyłem, ma się rozumieć, 
pieszo; i przybywszy do Metzu, wszedłem wprost do 
sali, gdzie odbywały się egzaminy. Przywitał mnie tam 
głośny wybuch śmiechu. Należy zaznaczyć, iż byłem 
chudy, wątły, pojawiłem się cały zakurzony z drogi, 
Z kijem w ręku i w olbrzymich butach. Trochę zmie­
szany, zatrzymałem się, gdy egzaminator rzekł do 
mnie dobrotliwie, co rni dodało nieco odwagi:

„Pomyliłeś się niewątpliwie, przyjacielu. Czego 
szukasz?”

„Chciałbym złożyć egzamin, proszę pana.”
I nowy wybuch śmiechu rozległ się po całej sali.
„Lecz” , odparł egzaminator, „wiesz, Że to jest 

egzamin do artylerii; znasz więc przedmioty wyzna­
czone w programie?”

„Proszę pana, uczyłem się ich.”
„A  więc dobrze, przyjacielu, usiądź, a skoro przyj­

dzie twoja kolej, wywołam cię.”
Usiadłem w kąciku, ścigany szyderczymi śmiecha­

mi. Tymczaśóm przysłuchiwałem się pytaniom egza­
minatora, odpowiedziom młodzieńców, i nabierałem 
odwagi, gdyż mówiłem sobie: „Ufniem tyle, co oni.”

W  końcu przyszła kolej na mnie. Sala, która już 
Qę opróżniała, zapełniła się wkrótce ciekawymi, przy­
bywającymi, by asystować na egzaminie chłopka. 
Egzaminator rozpoczął od pytania mnie o zasady aryt­
metyki. Ciągnął dalej swoje pytania, i wkrótce spo­
strzegłem, że zatrzymał się, przyglądając mi się ze 
zdziwieniem.

„Gdzie przeszedłeś swój kurs z matematyki?” 
rzekł do mnie.

„Prawie zawsze uczyłem się sam, proszę pana” , 
odpowiedziałem mu.

Mój egzamin trwał dwie godziny; skoro się skoń­
czył, egzaminator wstał, uściskał mnie i rzekł: „Przyjm 
ode mnie powinszowania; od dzisiaj możesz się uwa­
żać za należącego do korpusu artyleryjskiego.”
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U n plus grand honneur m’attendait encore: Les 
jeunes gens qui m’avaient accueilli le matin avec des 
huées m 'entourèrent et, malgné moi, me portèrent en 
triomphe dans les rues de Metz. Ce fut le plus beau 
jour de ma vie...”

Lacordaire.

L E  B U I S .

(En correctionnelle.,.

Le Président. —  Lanllette, levez-vous. Vous êtes 
prévenu de tromperie sur la nature de la marchandise 
vendue.

Lariilette. — Je suis trop poli pour vous démentir.
Le Président. —  Vous avez déjà subi une certaine 

quantité de condamnations.
Lariilette. - Dix-neuf, monsieur le président, 

mais jamais pour choses infamantes, toutes pour vols 
ou escroqueries. N i coups, ni blessures, ni outrages 
aux agents, m attentats à la pudeur, rien!

Le Président. —  On vous a arrêté le dimanche des 
Rameaux, devant l’église Notre-Dame-de-Lorette.

Lariliette. —  Où je vendais du buis.., en principe.
L e  P r é s id e n t . —  Vous faites bien de dire: „en 

principe.” En fait, le buis que vous vendiez, tout en 
criant: „Buis bénit!” était du cresson

Lariilette. —  De fontaine.
Le Président. —  De fontaine, c’est la mérité. Si 

c’est là toute votre excuse!...
Lariliette. — Mon Dieu, monsieur le président, je 

suis plus à plainckę qu’à blâmer. Vous pensez, moi, 
j’aurais vendu du buis tout aussi honnêtement qu’un 
autre- qu’est-ce que ça aurait pu me faire? Seulement, 
voilà, j’avais acheté, aux Halles, la veille, une cargaison 
de cresson de fontaine qui m’était restée pour compte. 
Je me suis donc tenu ce raisonnement bien simple: 
„Ce cresson-là ne vaut plus rien: c’est de la mar­
chandise flambée. Si je le vendais pour du buis!... En 

csbmme, ça ne trompera jamais que les personnes 
affligées de myopie, et l’intention étant réputée pour 
le fait, .ce n’est, bien sûr, pas le bon Dieu qui ira, au 
iiigement dernier, leur chercher des poux dans la tête 
pour l’histoire d’une malheureuse hotte, de cresson.” 
Est-ce vrai? Alors, ma foi, j’ai mis mon cresson dans 
un sac et je suis allé le faire bénir.

Le Président —  Vous avez- fait bénir votre 
cresson!!1

Lariilette. —  Tiens, parbleu! Vous -savez bien 
comment ça se passé; y a le curé qui vient sur le seuil 
de l’église et qui bénit à droite et à gauche, comme ça.

(Il fait le simulacre de la -bénédiction.)
Mon cresson a été béni avec le reste.
(Le tribunal délibère.)
J’suri pas un homme à faire des blagues avec les 

choses de sainteté. Quoi, après tout, du cresson 
consacré, ce n’est plus comme de la salade.

Georges Courtehne.

Jeszcze większy zaszczyt czekał mnie: Młodzieńcy, 
którzy mnie przyjęli Z rana szyderczym śmiechem, 

toczyli mnie i, wbrew mojej woli, obnosili mnie po 
ulicach Metzu. Był to najpiękniejszy dzień w moim 
życiu...”

(Lacordaire).

B U K S Z P A N .

(W  sądzie karnym ).

Przewodniczący: Lariilette, proszę wstać. Jest pan 
oskarżony ojtoszustwo dotyczące rodzaju sprzedawa­
nego towaru.

Lariilette: Jestem za uprzejmy, by zaprzeczać pa­
nu.

Przewodn.: Odsiedział pan już pewną ilość kar.
Lariliette: Dziewiętnaście, panie przewodniczący, 

ale nigdy za sprawy hańbiące, wszystko.za kradzieże 
lub oszustwa. Żadnej bijatyki, żadnych obrażeń, żad­
nego lżenia policjantów, ani wykroczenia przecw  oby­
czajności, nic!

Przewodniczący: Zatrzymano pana w Niedzielę 
Palmową, przed kościołem N . P. M arii Lorentańskiej.

Lariilette: Gdzie sprzedawałem bukszpan... w za­
sadzie.

Przewodniczący: Dobrze, że pan powiedział: 
„w zasadzie” . W  rzeczywistości, bukszpan, który pan 
sprzedawał, wykrzykując: „Święcony bukszpan!” ,
był rzeżuchą.

Lariliette: W odną.
Przewodniczący: To prawda, wodną. Jeżeli to ma 

być całe pańskie usprawiedliwienie!...
Lariilette: O mój Boże —  panie przewodniczą­

cy —  jestem bardziej godny politowania niż nagany. 
Pan chyba rozumie, że chętniebym sprzedawał buk­
szpan zupełnie tak samo uczciwie jak kto nny; Kęo by 
mi to szkodziły Lecz oto poprzedniego dnia kupiłem 
w halach targowych większą partię rzeżuchy wodnej, 
która mi pozostała. Rozumowałem więc w sposób 
bardzo prosty: „Ta rzeżucha już nic nie warta; to 
stracony towar. A  gdybym ją sprzedawał jako buk­
szpan!.... Ostatecznie, to zmyli tylko ludzi dotknię­
tych krótkowzrocznością. A  że chęć ujdzie za czyn, 
to na pewno Pan Bóg na Sądzie Ostatecznym nie bę­
dzie’-się ich czepiał z powodu tej historii z nędzną 
wiązką rzeżuchy.” Prawda? N ó j to daję słowo, wło­
żyłem swoją rzeżuchę do worka i dałem ją poświęcić.

Przewodniczący: Pan dał poświęcić rzeżuchę!!!
Lariilette: Ano, dalibóg! Pan przecież wie, jak toi 

się odbywa. Ksiądz wychodzi na próg kościoła i bło­
gosławi na prawo i lewo, o tak.

(Pozoruje czynność błogosławienia).
Moja rzeżucha została poświęcona wraz Z resztą.
(Trybunał obraduje).
Nie jestem człowiekiem, który robi kawały z rze­

czami świętymi. Bo też ostatecznie rzeżucha poświę­
cona to już nie jest jakaś sałata.
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U N  „ N O U V E A U ” D A N S  L A  C l A SSE.

—  Levez-vous! dit le professeur au „nouveau” .
Il se leva; sa casquette tomba. Toute la classe se

mit à rire.
Il se baissa pour la reprendre. U n voisin la fit 

tomber d’un coup de coude; ,1 la ramassa encore une 
fois.

—  Débarrassez-vous donc de votre casque, dit le 
professeur.

Il y eut un rire éclatant des écoliers qui 
décontenança le pauvre garçon, si 1 len qu’il ne savait 
s’il fallait garder sa casquette a la main, la laisser par 
terre, ou la mettre sur sa tête. Il se rassit et la posa 
sur ses genoux.

—  Levez-vous, dit le professeur, et dites-moi 
votre nom!

Le „nouveau” articula, d’une voix bredouillante, 
un nom inintelligible.

— Répétez!
Le même bredouillement se fit entendre, couvert 

par les huées de la classe.
—  Plus haut! cria le maître, plus haut!
Le „nouveau” , prenant alors une résolution 

extrême, ouvrit une Douche démesurée et lança à 
pleins poumons, comme pour appeler quelqu’un, ce 
mot: Charbovari.

Ce fut un vacarme épouvantable dans toute la 
classe. Ün hurlait: Charbovaari! Charbovaari!

Cependant, peu à peu, l ’ordre se rétablit et le 
professeur, parvenu à saisir le nom de Charles Bovary, 
se l’étant fait dicter, épeler et redire, commanda tout 
de suite au pauvre garçon d’aller s’asseoir sur le banc 
des paresseux, au pied de la chaire. Il se mit en
mouvement, mais avant de partir, hésita.

—  Que cherchez-vous? demanda le professeur.
—  M a cas..., fit timidement le „nouveau” , pro­

menant autour de lui ses regards inquiets.
—  Eh! vous la retrouverez, votre casquette; on 

ne vous l’a pas volée.
T out reprit son calme. Les têtes se courbèrent sur 

les cahiers, et le „nouveau” resta pendant deux- 
heures, dans une tenue exemplaire, quoiqu’il y eût 
bien, de temps à autre, quelque boulette de papier qui 
\ în t  s’abattre sur sa figure. Mais il s’essuyait avec la 
main, et demeurait immobile, les yeux baissés.

Gustave Flaubert („M adame Bovary” )

A M O U R  M O D E R N E .

—  Jurez-moi que vous ne m’épousez pas pour 
mon argent... Vous avez des dettes.

—  Je vous jure que je n’ai jamais eu l’intention 
de payer mes dettes.

„ N O W IC J U S Z ” W  K LASIE.

—  W stań! - rzekł nauczyciel do „nowego” .
W stał; spadła mu czapka. Cała klasa zaczęła się

śmiać.
Schyli* się, by ją podnieść. Sąsiad wytrącił mu ją 

uderzeniem łokcia; podniósł ją jeszcze raz.
—  Zostaw-że swoją czapkę —  rzekł nauczyciel.
Rozległ się głośny śmiech uczniów, który speszył

biednego chłopca, tak że nie wiedział, czy należy trzy­
mać czapkę w ręku, zostawić ją na podłodze, czy wło­
żyć na głowę. Usiadł z powrotem i położył ją na kola­
nach.

—  W stań —  rzekł nauczyciel ■ i powiedz, jak 
się nazywasz!

Nowicjusz wymówił głosem bełkotliwym jakieś 
niezrozumiałe nazwisko.

—  Powtórz!
Ten sam bełkot dał się słyszeć, zagłuszony okrzy­

kami klasy.
—  Głośniej! —  krzyknął nauczyciel —  głośniei!
Nowicjusz, powziąwszy wtedy mocne postano­

wienie, otworzył nader szerokie usta i krzyknął na 
całe gardło, jakby wołał kogoś, to słowo: Charbovari.

Okropny hałas podniósł się w  całej klasie. W rzesz­
czano: C harbovaari Charbovaari!

Jednak powoli porządek został przywrócony i nau­
czycielowi udało się zrozumieć nazwisko Karola Bo­
vary; kazał je sobm podyktować, sylabizować i powtó­
rzyć; natychmiast rozkazał biednemu chłopcu usiąść 
na ławce leniuchów, u stóp katedry. Ten poruszył się, 
lecz Zanim poszedł, zawahał się.

-—- Czego szukasz? —  zapytał nauczyciel.
—  Mojej czap... —  rzekł nieśmiało nowicjusz, 

wodząc dookoła siebie niespokojnym wzrokiem.
—  No, znajdziesz tę swoją czapkę; nikt ci jej 

nie ukradł.
Wszyscy ucichli. Głowy pochyliły się nad zeszy­

tami, a nowicjusz siedział w ciągu dwu godzin, wzo­
rowo się zachowując, jakkolwiek od czasu do czasu 
jakaś kulka papieru spadała mu na twarz. Ale on 
ocierał sobie twarz ręką i siedział bez ruchu, opuściw­
szy oczy.

Gustaw F l a u b e r t  („Faiu Bovary ).

N O W O C Z E S N A  M IŁOŚĆ.

—  Przysięgnu mi, że się nie żenisz ze mną dla 
mnich pieniędzy... Masz długi.

— Przysięgam ci, że nigdy nic miałem zamiaru 
płacić swoich długów.

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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K s i ą ż k i
W yd aw n ictw o G. D o r n a  w W arszawie:

A. G. C h é r e 1 : Nauka Niemieckiego szybko, łatwo 
i przyjemnie.

Przełożyła i opracowała Dr. Anna Rowak.

K siążka A . G . C h ć rc la , p rzezn aczo n a  g łów nie  d la sam ouków , 
m a n a  celu  n a u k ę  języ k a  niem ieckiego bez tru d u  i w y s iłk u ; to  
też  o d zn acza  się o n a  dużą p ro s to tą  i p rzejrzy sto ścią  o b jaśn ień  
o raz  um ie ję tnym  doborem  i u k ładem  m ate ria łu  językow ego. 
A u to r  u w zg lędn ia  w  b a rd zo  szerokim  zakresie  ch arak te ry s ty czn e  
zw ro ty  p o to czn eg o  języ k a  n iem ieck iego , dzięki czem u w p ro w ad za  
uczącego  się w żyw ą m ow ę n iem iecką. W iadom ości g ram aty czn e, 
p o w ta rza n e  sy s tem aty czn ie , o raz  ćw iczenia m ają n a  celu sp raw ­
dzen ie  n ab y ty ch  w iadom ości. C iekaw e czy tank i, p rzew ażn ie  o 
treści h u m o ry sty czn e j, o raz  liczne o ry g in a ln e  ry su n k i i k a ry k a ­
tu ry  o ży w iają  w  d użym  sto p n iu  n a u k ę , a pod an e  w książce 
w sk azów ki m eto d y czn e  u ła tw ia ją  uczącem u się sam o d z ie ln ą  
pracę.

Carl W i n t e r ’ s Universitätsbuchhandlung, 
H eidelberg (N iem cy ) 1939:

„Historische Deutsche Grammatik” 

von Prof. Carl Karstien. —  Erster Band.

„H is to ry cz n a  G ra m a ty k a  N iem iecka" p ro feso ra  C . K arsticna  
p rzezn aczo n a  je s t dla s tu d e n tó w  germ an is ty k i i filo logów -spccja- 
listów . W  dziele sw ym , o p a rty m  n a  b a rd zo  obfite j lite ra tu rze  
n au k o w ej i w szech s tro n n y ch  b ad an iach  filo log icznych , a u to r  
sta ra  się dać cało k sz ta łt h is to ry czn eg o  ro zw o ju  języ k a  n iem iec­
k iego , jak o  na leżąceg o  do  w ielkiej g ru p y  języ k ó w  in d o g erm ań - 
skich . P ro f. K arsticn  sięga sw oją  p racą  czasów  na jd aw n iejszy ch , 
p rzy  czym  w y su w a  n iek ied y  w łasne  p o g ląd y  i k o n cep c je  w  po ­
szczeg ó ln y ch  kw estiach  sp o rn y ch  lu b  n ied o sta teczn ie  z b ad a ­
nych.

C zęść  p ierw sza dz ie ła  p rof. K arstien a , k tó ra  w łaśn ie  ukaza ła  
się d ru k iem , o b e jm uje  po za  p rzed m o w ą au to ra  o b sze rn y  w stęp 
h is to ry cz n y  o raz  fo n e ty k ę  z p rzy toczen iem  licznych  p rzy k ład ó w , 
p o ró w n ań  itd.

n a d e s ł a n e
„Księgarnia Techniczna” w W arszawie:
Słownik Techniczny w 4-ch językach.

Część II: Niemiecki-Polski-Angielski-Francuski.
Opracowali inżynierowie: J. Wlekliński, W . Proch- 
nau, Cz. Rajski, M . Makowski, P. Wilniewczyc i in.

„S łow nik  T ech n iczn y  w  4-ch jęz y k ac h " , o p raco w an y  p rzez  
g ro n o  w yb itn y ch  fachow ców , w yp e łn ia  d o tk liw ą lukę w tej dz ie ­
dzin ie p o lsk iego  ry n k u  księgarsk iego . W  n aszym  w ieku licznych  
ep okow ych  w y n a lazk ó w  i zd o b y czy  techn iczn y ch  tego  ro d za ju  
dzieło  by ło  w p ro s t k o n ieczn o śc ią  chw ili, jeśli zw ażyć, że is tn ie ­
jące słow niki o g ó lne  nic m og ły  i n ic  m ogą pom ieścić całej te r ­
m inologii techn icznej, k tó ra  jest b a rd zo  obfita  i w zras ta  n iem al 
z d n ia  n a  dzień . T o  też  w sp o m n ian y  „S łow nik  T ech n iczn y  w 4-ch 
języ k ach " , w y d a n y  b a rd zo  s ta ran n ie , jest na  czasie i m oże o d ­
dać n ieocen ione  usług i za ró w n o  fachow com  jak  i laikom .

W ydaw nictw o „ H A W U ” w W arszawie:

1) M. P r a g e r ,  licencjat nauk handl. i konsularn.: 

„Francuska Korespondencja Handlowa” .
K siążka M . P rag era  o p raco w an a  jes t na  po d staw ie  szeregu  

fran cu sk ich  p o d ręczn ik ó w  k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej i zaw iera  
p o n a d  sto  w zo ró w  listów  kup ieck ich  z ró żn y ch  dz iedzin . A b y  
u ła tw ić  z rozum ien ie  treści listów , um ieszczono  w k ażd y m  ro z ­
dzia le  w stępne  o b jaśn ien ia  w języ k u  po lsk im , a do każd eg o  listu  
d o d a n o  tłu m aczen ie  tru d n ie jszy ch  słów ek  i zw ro tów . P o n ad to  
k siążk a  zaw iera  w  k o ńcow ym  rozdziale  165 zdań  fran cu sk ich , 
k tó re  k o re sp o n d en t często s 'potyka p rzy  u k ład an iu  listów  h a n d lo ­
w ych  w  jęz. francusk im .

2) J. F a u c o n a r d :  „Gramatyka Francuska 
w stu prawidłach” .

Jest to  treściw y  p rzeg ląd  w szystk ich  n a jw ażn ie jszy ch  fran  
cuskioh p raw id e ł g ram a ty czn y ch  z p rzy to czen iem  odpow iedn ich  
p rzy k ład ó w . D o d a tek  o czasow nikach  o raz  a lfab e ty czn y  spis 
rzeczy  p o d n o sz ą  w arto ść  p ra k ty c zn ą  tej g ram aty k i, zw łaszcza 
gdy chodzi o po w tó rzen ie  rzeczy  zapo m n ian y ch .

Czas odnowić 
prenumeratę 

„Echa O b c o j ę z y c z n e g o "  
na ll-gie półrocze 1939 r.!
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W A R S Z A W A  -  L W O W  -  P O Z N A N  -  K R A K O W

G  a z e f a 
B a n k o w a

N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  
P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W y c h o d z i  10-gó i 25-go k a żd e g o  miesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł, 12.50
„ póroczna: zł. 12.—

Adres redakcji i administracji:
Lwów, ul. Jagiellońska 5—7.
Konto w P. K. O . Nr. 149.980.

Składajcie ofiary 
na 

„Fundusz O b r o n y  N a r o d o w e j " !

Jedynym, popularnym czasopismem 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy7'
Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z góry. Popularnie opracowane 
schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

ilustracyj i felietonów.

Cena egzemplarza w sprzedaży: 15 groszy.

Prenumerata miesięczna z przesyłką poczt. 60 gr.

Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Adres Administracji: Lw ów, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym i najbardziej rozpo­
wszechnionym czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy7'
Cena niimeru 15 groszy.

Prenumerata miesięczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
L w ów , ul. Sykstuska 25.

Àbonujcie, rozpowszechniajcie 
„Echo Obcojęzyczne"!

JE D Y N IE  S T A Ł A  R E G U L A R N A  L E K T U R A  

„ E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z D D O  

C E L U  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N IA  

O B C EG O  JĘZY K A .

„Przegląd Ekonomiczny"
organ Folsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych,
R o k  za ło żen ia  1928.

U k a za ł się w łaśn ie  tom  X X V , k tó ry  zaw iera  n astęp u jące  
ro z p ra w y : inż . W ło d z im ierza  Romanowa — Sp. p ro f. L eopo ld  
C aro , p rof. L eopo lda  C aro  — R o d z in a , p ro f. E dw ina  H a u sw a ld a
— Z n aczen ie  gosp o d arcze  Ś ląska za  O lzą , rek to ra  p ro f. H e n ry k a  
K o ro w icza  —  Z ag ad n ien ie  w arto ści w  ekonom ii, K ro n ik ę  i 24 
reccnzyj.

W  tom ie X X IV  u k a za ły  się ro z p ra w y  p ro f. L eopo lda  C aro
— O p iek a  z d ro w o tn a  i sp o łeczn a  ze s tro n y  n a ro d u  i państw a, 
dyr. dep. L eo n ard a  M o żd że ń sk ie g o  —  D o ro b e k  Po lsk i na  m o ­
rzu , d ra  A n d rz e ja  N eu m a n a  (L o n d y n ) — N iezró w n o w ażo n y

.b u d ż e t a k u rs  w a lu ty  w  jk rajach  w o ln y ch , d ra  Em ila P io tra  
E hrlicha  — H a n d e l d e ta liczn y  w  III  R zeszy .

W  ,,B iblio tece P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  E kon o m iczn eg o “ we 
— Lw ow ie u k aza ło  się, jak o  tom  IX , dzieło  pt. P o lity k a  g ospodarcza  

III R zeszy , część J: L eopold  C a ro  - •  P rzew ró t g o sp o d a rczy
w III  R zeszy , A n to n ieg o  Ż a b ko -P o to p o w icza  — R oln ic tw o  w  III 
R zeszy ; część I I :  T ad eu sz  H a u se r — B ankow ość  w  III R zeszy. 

C en a  razem  8 zł., d la cz łonków  Pol. T ow . E kon . 5 zl. 50 gr. 
Jak o  tom  X  u k aza ło  się dzieło  dra J a n a  K aro la  S o n d la  — 

Z m n ie jsza jący  się d o ch ó d  z ziem i i śro d k i zaradcze, z p rzedm ow ą 
p rof. L udw ika G ó rsk ieg o  (L u b lin ). C ena  7 zł., d la członków  
Pol. T ow . E kon . 5 zł.

D o tąd  Polsk ie  T o w arzy stw o  E konom iczne  posiada  112 
w sp ó łp racow ników , a w Polskim  T o w arzy stw ie  E konom icznym  
o d b y ło  się 161 od czy tó w , w yg ło szo n y ch  p rzez  116 pre legen tów , 
w tym  55 p ro feso ró w  i docen tó w  szkół akadem ick ich , 19 m in i­
strów , b y ły ch  i obecnych .

R ed a kcja :  Lwów, ul. P aderew sk iego  11, tel. 253-75. 
A d m in is tra c ja :  Lw ów , u l M ick iew icza 3.
P ren u m era tę  „P rzeg ląd u  E konom icznego" w k ra ju  zl 15. ,

za g ran icą  zl 20.— za 4 to m y  w objętości 3 2 —40 a rk u szy  d ru ­
k u  roczn ie, u iszczać n a le ży  n a  n r  154.3S5 P. K. O . D la  u rz ę d ­
n ików  pań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch , o raz  słuch aczy  w yższych  
uczeln i, zam aw ia jących  p ism o w prost w  redakcji, p re n u m e ra ­
ta  u lgow a w y n o si roczn ie  zl 12.— C zło n k o w ie  Pol. T ow . E kon, 
p łacą  roczn ie  ty tu łem  w k ład k i zi 18.— w pisow e (jed n o razo w o ) 
zl 3.— , o soby  p raw n e  roczn ie  zł 66.— , w pisow e zl 15.— O trz y ­
m ują  za  to  „P rzeg ląd  E ko n o m iczn y “ b ezp ła tn ie  a dzieła w y d a ­
w ane w  „B ib lio tece“ n a b y w ać  m ogą po  znaczn ie  zn iżo n y ch  ce­
nach, k o rz y s ta ją  z b ib lio tek i i czy teln i T o w arzy stw a , n ad to  
uczestn iczyć  m ogą w zeb ran iach  z praw em  zab ieran ia  g łosu  
w  d yskusji.
C en a  to m u  „P rzeg ląd u  E k o n o m .“ w sp rzed aży  księgarsk ie j zł. 4.—

OGŁASZAJCIE SIĘ
W „ECHU OBCOJĘZYCZNYM7'!

W y d aw ca  i red. odpow .: M ich a ł G łu sk i. „ D ru k a rn ia  L ek a rsk a“ , Sp. z o. o. w W arszaw ie . N a leżn o ść  p oczt, oplac. ryczałtem


